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W’ Y  S T  A W  A E S T E R Y ,  
w  s a i n t  c y n .

( Z  Ut:vae cle P a r i s . )  
( D o k o ń c z e n i e . )

L i s t  M o r t i m e r a  b y ł  j a sny i p r o s ty ,  bo 
p isa ł  t o ,  co m y ś l a ł ,  śle jeszcze p rze z  d a ­
w n y  n a ł ó g  zaroz,umienia c i e sz y ł  się' z n a i ­
wności  j ego  w y ra ż e ń ,  sądząc,  iż One więcej  
z  7.rę(.v.ności w za lotach  , niż z Serca u r o s ł y .  
K o ń c z y ł  go ■wynurzeniem uc zu ć ,  j ak ie  w y ­
g n a ń c o w i  p r z y p o m n i a ł a  swoim śp ie w em ,  i 
że  o d tą d  nie ma dla n iego inne' j o s ł ody ,  
j  ik widzieć  ją i s łyszeć .  L ę k a  s i ę ,  ażeby  
chwila  za zd ro sn a  nie p o z b a w i ł a  go tego  
Szczęścia i b ł a g a ,  a b y  w sk aza ła  s p o só b  p rz e z  
l i to ść w id y w a n ia  jej  najczęśc iej .

P an i  de M a i n t ę n o u  z su rowem.  o b l i ­
c z e m  l i s t  t e n  p r ze cz y ta ła  , i wz ię ła  o d p o ­
wie dź  p a n n y  de B a f u m o n t ,  w k t ó r e j  z n a ­
l a z ł a  co n a s t ę p u j e :

( .Panie J -

m W i d z i a ł a m  ł z y  tw oj e  w c tas i e  mojpg o  
" ś p ie w u  ; p ł a k a ł e ś ;  p o m y ś l a ł a m ,  że te ł z , y  
»są o z n a k ą  i p i ę k ne j ,  i w z n i o s ł e j  dusz y .—  
>• C hc ia ł  b y m ,  abyś  tu ta j  m ó g ł  znaleźć p r z y .  
" n a j m n i e j  pocieszenie  w wygńa-niu.  Up e-  
j . wn ias t  m i ę ,  że ja m o g ę  mu tę u lgę  spra-  
» w i ć ,  lecz z mo je j  s t r o n y  n ie  m o gę  p a n u  
» w ska ża ć  ża dn e j  drogi  do w idy w ani a  się 
z ra ze m .  W y c h o w a n k i  S t .  C y r  nie wycho-  
" d z ą  — ty l k o  za mąż.  Jeżel i  t a k ie  są p a n a  
"chęc i ,  możes z  się u d . ć  do  p an a  d ’Arboi s ,  
wmegn o p i e k u n a ,  lub  do p a n i , ■ k t ó r a  je9t 
" n a s z ą  w spó lną  m a t k ą ,  a  j e i t l i  j eden  lu b  
" d r u g a  z n a j d ą  t e n  zw ią ze k  p r z y s t o j n y m , 
" p r z y r z e k a m ,  że z moje j  s t r o n y  t i i e ' p o ł o ­
wię p r z e s z k o d y .

A nn a M aryą de B eaum o«t.«  '

T a k  z ręczna  o d p o w ie d ź  r o z j a ś n i ł a  o- 
b l icze pani  de M a in te n o n  , b o  widz ia ła  j a ­
sno , ze t e n  list p r z y n o s i ł  w iele  za sz c z y t u  
w y c h o w a n c e  St .  C y r u .  " J e d n a k ż e ,  czy  nie  
wiesz m o ja  k o c h a n k o , « r z e k ł a ,  p r z y b i e r a ­
jąc t o n  p o w a ż n y ,  »że nie  m o ż n a  od p i sy w ać  
na list miłosny?!< — " W ie m  d o b r z e ,a  o d p a r ­
ł a  dziewica,  »i dla t e g o m  o d p i s a ła  w ła ś n ie ,  
iż to n ie  b y ł  m i ł o s n y  bi le t .«— " P r a w d a ,  że 
nie mas z  t e g o  w y r a z u  w l i ście ,« d o d a ł a  p a .  
ni  de  M a i n t e n o n ,  r zu ca j ą*  ok ie m na  l is t  
M o r t i m e r a ,  a p o te m  p r z e b ie g a ją c  o c z y m a  ' 
tw ar z  s p o k o j n ą  p ię tnas tole tnie ' )  dz re w e z y n y ,  - 
gdzie  n ie win no ść  spo cz yw ał a  w c a ł y m  b l a ­
sku .  " P r a w d a ,  j e d n a k ż e ,  m o ja  c ó r k o ,  t r z e -  ' 
ba  u n ik a ć  p o d o b n y c h  l i - t o w a ń , i aby  d la  

;ciebie same' j  -nie n a s t ą p i ł o  co z ł e g o ,  zdaj  
to  na m n i e ,  ja  się tern z a t r ud n ię ,  a ty  id ź ,  • 
i nic n ie  w s p o m in a j  n i k o m u .  P a n n a  de 
B e a u m o n t  s k ł o n i ł a  się i wysz ła . '

• 1 . . .  » ,

- W  k i lka  dni  p o t e m  p r z y b y ł  L o r d  M o r ­
t im e r  dó pan i  de M a in te n o n  z po l ec en iem  
K ró lo we j  Angiel sk ie j .  W p r o w a d z o n y  do 
sali , p r ę d k o  u i śc i ł  się z m a ł o  zn ac zą ce go  * 
pose l s t wa .  •

P a n i  de M a i n t e n o n  w da ła  się z n im  w v 
r o z m o w ę ,  a za d o w o lo n a  j ego  d o w ci p e m *  
sz lache tnośc ią  p o s tę p ow an ia  i p r z y s l o j h e m  
u ł o ż e n i e m ,  z a p y t a ł a  o s to p i e ń ,  p o ło ż e n ie  i 
nadz ie je  L ord a .  » Mój panie , '« r z e k ł a  w k o ń ­
cu, '  " s p ra w a  K r ó l a  J a k o b a ,  - p o m i m o  chęc i  ' 
i u s i ł o w a ń  t ak  wielu,  i z n a k o m i t y c h  osób ,  
z a p e w n e  n ie  t ak  p r ę d k o  odn ies i e  zw yc ię -  
z t w o ,  a  p r zez  t e n  czas  m o ż e s z  u t rac ić  s w o ­
j ą  m ł o d o ś ć  w gn uś no śc i ,  w tu ła c t wi e .  D l a  
czego  n i e ' starasz eię ó za p ew n ie n ie  sobie  lo-  ■ 
su dobre 'm óżen ien iempi t—  " D o b r e m  o ż e n i e ­
n iem,  pani  !-< o d r z e k ł  M o r t i m e r ,  »to n ie  t a k  • 
ł a tw o  zna leźć ,  , s am n i e ' s t a n o w i ą c  k o r z y -  * 
s tn e j  p a r ty i ,1 Ż e b y m  ote'm  p o m y śla ł, p o - 1'
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t tn&eba , aż eb y  p i e rw e j  los więcej  o m n i e  
p o m y ś l a ł ,  a w d u sz y  mnie') b y ł o  d u m y . « —• 
»I pan  w p o d o b n y m  p rz e dm io c i e  ża d ny ch  
n ie  u c z y n i ł e ś  krokówpi i  —  » N i e ,  pani . i i—
» W id ać ,  żeś sk ry  t y ; « w y r z e k ł a  p o w a ż n a  m a ­
t r o n s  , >vala nasze  có rk i  z St .  C y r , co wie ­
d z ą ,  ze n a w e t  b ę d ą c  s i e r o t a m i ,  m a j ą  op ie­
k u n  . ę ,  nie są t a k  n ieszczeremi .  O to  j e s t  
. od pow ie dź  p a n n y  de  B e a u m o n t  na  l ist  wać 
p a n a ,  k t ó r y ś  jej  w czasie p r ze d s t aw ie n i a  
E s t e r y  wrę czy ł .«  M o r t i m e r  zm ies zan y ,  b ie ­
rze  l is t  z r ąk  pan i  de M a i n t e n o n  i c z y t a ,  

, n i e  m ó w ią c  . słowa.

i i  A po n i e w a ż  m y ś l a ł a m ,  d o da je  pani  
d e  M a i n t e n o n ,  niż u d a j ą c  się do  m ło d e j  

t s z l ache tn ie  w y ch ow an e j  o sob y ,  k t ó r a  pod  
szcze 'gólną o p ie k ą  K ró l a  zos ta j e ,  nie m o ­
żesz w a ć p a n  miec i n n y c h ,  j ak ty lk o  uczc i ­
we zam ia ry ;  p r z e to  z a p e w n i ł a m  się o zez- 
w ole zn iu  na nie o p i e k u n a  p a n n y  de  B e a u ­
mo n t ;  K ró l  zaś na d o w ó d ,  ile m u  jes t  p rzy-  i 
j e m n y  zw ią ze k  t a k o w y ,  da pann ie  de B e a u ­
m o n t  w posag u  z a m e k  D ’A l b o n ,  k tó r e g o  
im ie n i a  masz u ż y w a ć ;  n a d a je  ci a l bow ie m 
We F r a n c y i  go d no ść  r ó w n ą  t e j ,  j a k o w ą ś  
p i a s t o w a ł  w t w y m  k y a j u . ł  . ‘ 1

•• 5 • i-, 'r.; ' ' . r

Cóż m i a ł  ro b ić  IVjortimeri'  H a !  n u  !. f . ,
‘ . S p l ą t a n y  j a k  w s id ła ,  n i e w in n oś c i ą  m ł o d e j  

p e n s y o n a r e ę z k i ,  i u p o r c z y w ą  su row ośc ią  
s t a re j  dewo. tkj ,  b y ł  z m u s z o n y  bez myśl i*  
bez  chęci ,  żenić  się z m ł o d ą ,  p r z y s t o j n ą ,  d o ­
w c i p n ą  p a n i e n k ą  — i p o ś w i ę c i ł  się i za
b i e d n y  c z ło w ie k  ! . . , \ r

p b p z ę d  ś lu bu  o d b y ł  się z w ie lk ą  w s p a ­
n i a ł ośc ią .  M o r t i m e r ,  o d t ą d  H r a b i a  d ’Al bon ,  

j p o j e c h a ł  z żo n ą  do d ó b r ,  p r z e z  K ró l a  m u  
n a d a n y c h  i, o c u d o ! n ie  s tnudzi ł  się w wiej -  
skie 'm u s t r o n iu ,  sam  na sam  z to w arz ysz ką ,  
k t ó r e j  szcze ro ta ,  dowcip ,  r o zs ą d ek  z a j m o ­
w a ł y  go  i b aw i ł y -

P o  p o w r o c ie  do d w o r u ,  sp o ty k a  S a i n t -  
t l e r . e m a  z za sę p io ną  twarz ą -  » A h !  mój  k o ­
c h a n y  Łórdz je ,  o t o ż t o  ja nieszczęśl iwy!  zgu- 
b io n y ! « — »Cóż to  ci się stało?.« — » K r ó l ! mój  
k o c h a n y ,  Król . . . «— n Ń o  c ó ż ,  o d s u n ą ł  c ję 
o.d , ła.ski?«— >’O ! gorze j ’... o ż e n i ł  m ię ! « — 
t j a k  to ? « — "A,  zw ycza jn ie !  ,, tw ó j  p r zy k ła d  
z a w r ó c i ł  mi. g ł o w ę ,  u w z i ą ł e m  się, by  ciebie 
p r ze w y ż sz y ć ,  a l em  nie t ak  szczęśl iwie t rąf i i .  

. ^ u m y ś l i ł e m  p r ą ą k u p i ć  o g r o d n i k a  w S t .  Cyr ,

ż e b y  pod imi en i em  je d n e g o  ze swoich c h ł o p ­
ców w p r o w a d z i ł  mię do  d o m u ;  ale t e n  ł o t r ,  
w y s łu c h aw sz y ,  com  m u  n a g a d a ł ,  p o s z e d ł  
do o c h m is t r zy n i  i w y p a p l a ł  w s z y s tk o !  O c h ­
mi s t r zy n i  za raz  pani  de M a i n t e n o n ;  p an i  
M a in te n o n  K ró l o w i ,  a Kró l ! ; . ,  t o  n a j g o ­
rzej!  B y ł e m  na ga l e ry i ,  g d y  p o w r a c a ł  z k o ­
śc ioła ,  z o b a c z y ł  mię ,  z a w o ł a ł ,  nie z a t r z y ­
m u j ą c  się wcale,  P o s z e d ł e m  za n im aż do 
g a b i n e t u ,  w s p a r t y  na  s tole i g r o ź n o  pa-  
t r zą e  mi  w oczy:  » P an i e  S a i n t - H e r e m , a  z a ­
w oła ł ,  Kzas łużyłeś  na  bas ty lę ,  n i e ro z w a ż n ą  
chęcią  wdzie rania  się w dom,  z os ta j ąc y  p o d  
naszą  K r ó l e w s k ą  o p i e k ą  !«■—» Ah,  m i ł o śc i w y  
K r ó l u  ! o d r z e k ł e m  , njes-Łem win ie n  i b a r -  
dzo  w i n i e n ,  a l e  n ie  s p o s ó b ,  żebyś W.  K. 
Mość  n ie  p r z e b a c z y ł  b ł ę d o m  , k t ó r y c h  p o ­
w o de m  mi ł ość  j e d y n ie  b y ł a . n — »A k tó ż  to  
j e s t  p r z e d m i o t e m  te j  wielkie j  m i ł o śc i ,  żeś  
aż  z a p o m n i a ł  d la  nas  w in n eg o  usz ano w a-  
nia?« —  n P a n n a  d ’jQalbreu9e,«  w y r z e k ł e m  
p r ę d k o ,  a Kró l  z za dz iw ie n ie m  k i lka  r azy  
k r ę c i ł g ł o w ą -  »Ha d o b r z e  ,« za w o ła ł ,  »w ła -  
śn ie  s t a ry  ka w a le r  d ’O a l b r e u s e  . b y ł  w g a l e ­
ry i ;  k a z a ł  go K r ó l  z a w o ł a ć  i r z e k ł  do nie-  

-go:  »K aw al e r ze !  oto j e s t  m a r k i z  z Sa in t -  
U p re m ,  k t ó r y  u p r a s z a  o r ę k ę  tw e j  wnuczk i ;  
możesz  nap i sać  do jej  r o d z i c ó w ,  że t e n  
związek  j e s t  z m o j ą  wolą i z a jm ę  się j e j  
w y p r a w ą , « K a w a l e r  m a ł o  nie u m a r ł   ̂ r a ­
dości  i da l ibóg ,  mi a ł  z czego,  bo w y s t a w  t o ­
bie m o j e  r o z t r z e p a n i e ,  ja chc ia ł em po w ie ­
dz i eć ,  że k o c h a m  p a n n ę  F o m b r e s  .. z a p l ą t a ­
ł o  się na j ę z y k u .  Ale có ż !  K r ó l  już  w y ­
rz e k ł ,  n ie  m a  r a t u n k u ;  a t ak za g r z e c h y  
m o j e ,  d o s t a ł e m  żonę  b r z y d k ą ,  g a r b a tą ,  bez 

r o s z ą ,  a z ł ą !  że i świę ty  p rzy  n ie j  dja-  
ł e m  zo s ta ł b y .  Niech  d ja b l i  p o r w ą  i E s t e ­

rę ,  i S t .  C y r ,  i w szys tk ię  panny !«
»Cóż rob ić ,  mój  d r o g i , « o d p a r ł  M o r ­

t im er ,  nodwagi ,  odwagi  p o t r z e b a ,  w s p ó ł t o ­
warzys zu  m o je g o  n ieszczęśc ia ;  p a t i z !  we 
mnie  mas z  p r z y k ł a d . . .  O!  hypokryt&b,

°  *
T y m c z a s e m  w i d o w i s k a . w S{. C y r  z a ­

cz ę ł y  h y  dź  p r z e d m i o t e m  w i e Ir. ich n a g j ę ;
w y r z u c a n o  pani  de z e > w o c t a c h
ca łe g o ,  d w o r u ,  w y s t a w i a  m ł o d e  p an i en k i  
d o b r e g o  u r o d ze n i a ,  no scenę  teatralną-,,  k t ó ­
re  jej  tylk<> p o w ie r z a n o  w ce lu  bogobo jny*  
go k»ztał«;.eiu<»j 3 n i k t  n a d t e m  me  obo le -
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w a ł  więcej,  nad tych,  u k tórych  nic nie 
.•waży moralność  i religia. Te  krzyk i  odc ią ­
g n ę ły  wjele pobożnych  osób, i pani  de 
Main tenon by ła  znińszoną do zaprzestania 
swojego dz i - ła .  »Otóż to widzisz,« rzek ła 
raz  z westchnieniem do  panny d ’Aumale ,  
swojej powiernicy,  .. ludzie bez obyczajów 
krzyczą  na nas najwięcej  i zniewolili  nas 
do przerwania n iewinnych  zabaw. Wiedzą 
oni ,  czego.chcą,  bo żeby religia wys tępo­
wała zwsze naga ,  poważna,  p r z y k r a ,  na .  
onczas nie tylu  w ietbicieli znajdzie,  jak kie ­
dy  ją osładza rozkosz,  niewinna rozrywka 
i cnota.  A przecież moje zamiary nie b y ł y  
z ł e m i ; zna lazł  tm sposób zabawienia Króla,  
un ika jąc  szkodliwej rozpusty,  i młodz ież 
dworska  odwróc iła  się na chwilę od sza­
leńs tw wyuzdanych;  M ło dy m  dziewczętom, 
po większej, o/.ęsci ubogim,  o tworz yła m po­
le do rozwinienia swoich po w abów ,  zdolno­
śc i ,  dowcipu.  Wrażenie,  które m o g ły  spr a­
wiać na młodocianych  u m y s ł a c h ,  dzięki 
os t ry m przepisom naszego z a k ła d u ,  nie 
zmierza ły ,  tylko do ustalenia ich losu t r w a ­
ł y m  związkiem. Wszystko  szło do b rz e ,  
ale człowiek zamierza,  Bóg rządz i ;  niecb 
się stanie Jego wola świętu! Podaj  m i - ró ­
żaniec,  panno  d ’Aumale;  zawoła j ,  niecbWa- 
no n  zasunie mi firanki  u-łóżka. Dobra  r toc!« 
i pan i  de Maintenon zasnę ła  spokojnie.

P  mi A m a b l e  T a s t u .

Z, W iln a .— W yczy tu je m y  w Kuryerze  
Li tewskim przy jemną  wiadomość,  ze to wa­
rzystwo artys tów dr am atycznych  W ile ń­
skich,  ożywione udzieloną mu przez wojen- 
nego  gub erna tora  ta m e c z n eg o ,  Xięeia Doł-  
go rukoj ,  opieką,  miało rozpocząć Igo b. m. 
wystawę widowisk,  na odnowiony m w r a t u ­
szu t e a t r z e , pod oddzielnie ur ządzo ną  d y ­
r e k c j ą .  Widowiska teat ra lne,  ■ na leżą  do 
symj . tomatów cywilizacyj i zamożności  miast  
» stały się już prawie jedną  z is totnych ich 
po t r zeb  suoralnych. P rz y k rą  była myśl  o 
up a d k u  tea t ru  w ł a d n e m  Wilnie. Miesz­
kańcy 7,a j - g o  przywrócenie winni p rawdz i ­
wą wdzięczność świar łemu i do br emu  swe.
U l  w *  ę * , ’ ,  i J  » . »•' v .  • ■ ,i

IN o w 5 r , l t i  l i t e  r a t u r y  R o s s y j. 
■ski ej ,  — Do n owyc h ,  na u.->..gę zasługują-  
cych  dz ie ł  Rcosy j-kicjt . n d c ż y  R ogd,n

Chmielnick i ,  poema w 6ciu pieśni.wj*ftj^vrV. 
dane  w P e te r s b u  rbu ,  k tór ego  aut.iłlWł*ma 
bydź  pawien n i -w ym ienio ny  z nozwisba ŁJ- 
krainiec.

Po d  napisem S z t u k i  p i ę k n i e  c zy­
ta m y  w Diario di Roma  z Paźdz ie rnika  r. b. 
nas tępujący  ciekawy a r t y k u ł ,  tyczący  się 
z iomka naszego Fe l ixa Or l i kowskiego ,  m ł o ­
d e g o ,  rodem ze L w o w a ,  malarza,  bawią. '  
cego w Rzymie  na nau c e ;  n.Młody malarz  
ten  okazuje -ęodnemi pochwały u tworami ,  
wyszczególniające się postępy w swe*; sz tu­
ce. U k oń cay ł  niedawno wielki,  18 osób 
zawiera jący obraz,  przedstawia jący  scenę,  
jak ojciec S., w obecności  wielu znakomi .  
tych osób ,  autorewi obrazu i jego familii  
udziela apostolskie błogosławieństwo- —— 
Obraz  ten jest  o rygi na lne go  u tworu  i n iepo­
ślednich zalet.  S ta ra nn e  wypracowanie ,  wy-, 
raz w f igurach i żywy koloryt ,  robią to 
dzieło wielce pochwały  godnem.  W dzień 
$.  Łuk asza  i w 2ch nas tępnych b y ł  on w a. 
kademii  Papiezkie' j  wystawiony ną widok 
publ iczny.  Jest nadzieja,  że począ tkowy 
ta len t  ten przy ciągłe'j nauce i czynności  
n iezmordowanej zajmie kiedyś znakomi te  
mii jsce (gćad.; eńlfoeńte) w sztuce m a la r ­
skiej .« Doniesienie to uz u p e łn ia m y  wiado­
mością,  czerpaną z udzielonego nam fistu 
tegoż malarza : Or likowski  mia ł  po s łu ch a­
nie u Papieża dnia 2d Wrześn ia  r. b.,  na 
k tórem (co w Rzymie  u a rtystów jest rzad­
kim p rzyk ła de m ) ,  j ego świątobliwość wrę. 
czy ł  mu medal s rebrny ,  wyobrażający ś ^ o  
P io t r a ,  w futerale zwłasne'm popiers iem,  
przycze'm r zek ł  doń  te nadm- pochlebne 
wyrazy:  Eco il r i t ra t to  di St.  Piet ro  per
F e l i c e ^  qui avete parla to con me.  (Qto  
obraz  S. Piot ra dla Szczęsnego,  k tóry  ze 
m n ą  mówił .)

   <z R. L.)

W roku  1821, 7-acbciuło się 'Xi’fciu 
d e . . . ,  Xieciu z czasów Cesarstwa,  wejść 
dó s łużby  Królewskiej .  D l i  dopięcia tego  
wielkiego celu u żył  on wdania się pewnej  
damy,  z k tórą  b y ł  niegdyś  w ścisłych sto- 
sankach  i która mia ła wielkie w' Ludw i­
ka XV-LJI .zachowanie.  W skutek tego,  j^k-  
by n-a próbę,  Xiążę d e . . . .  o t r z y m a ł  ' ta jne  
zlecenie 'cio Ber ! -na , . . w-rzeczy małe j  wagi,
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Za p o w r o t e m ,  zda ją c  z e ń  s w em u  M o n a rs z e  | ,Jr 
sp r aw ę ,  d o d a ł ,  ze n a j g o r ę t s z e m  je g o  źy-  
t z e n i e m  je s t  poświęcić w szys tk ie  swe s i ł y  
n a  p o s ł u g ę  J. K .  Mości .  „Mości  X i ą Ż e ,  
r z e k i  Kró l ,  za czasów Ce sa r s tw a  z a j m o w a ­
łeś  m ie j s c e ,  k tó r e  p o z w a la ł o  W P a n u  w ie ­
dzieć wiele r ze cz y  i z g r u n t u  zna ć  lud z i .—

^ prz ód  nim w ez mę  W P a n a  do osobis tej  
s l u z b y  m oj e j ,  t r z e b a  i ż b y ś  mi d o w i ó d ł  n a j .  
w ię k s ze j  o tw ar t o śc i  i d a ł  p o z n a ć  ś r odk i  i 
l u d z i ,  k t ó r j c h  u ż y w a łe ś .  N i e  mówię  tu
0 m o im  po by c i e  w W e r o n ie ,  M i t aw ie ;  t a m  
m ia łe m  jeszcze  m n ó s t w o  s ł u ż a l c ó w ,  ale,  
w ie d z i a ł ż e ś  W P a n  o te'm co się dzia ło  w
m y m  d o m u  w I i a r t w e l l ?  T a k  j e s t  N.
P a n i e ,  w ie d z ia łe m  dzień  w dz ień  o k a ż d y m  
k r o k u  W.  K.  Mości .— Jak  t o !  n a w e t  w t e m  
zaci szu!  m o c n y  Boże,  k tóż  to  m ó g ł  t a k  o- 
k r o p n i e  mię z d r a d z a ć !  Kto j e s t  t en n i e g o ­
dziwy ,  co do t e g o  s t op n ia  n a d u ż y ł ' m e g o  
z a u f m i a  ! M ó w ,  w y m ie ń  goi,  ro zk a zu ję . —
N .  P a n i e ,  bę dę  m u s i a ł  o k r u t n y  cios zadać
c z u ł e m u  se rcu W. K. Mośc i  M ó w ,  mości-
p a n i e ,  K ró l o w i e  n a z b y t  częs to d o z n a j ą ' z a ­
w o d u  w swych  n a j d ro ż s z y c h  ucz uc iach .—
1 on iewa z  W. K. Mość k o n ie c z n ie  t e g o  wy- 
m a Ka > po w iem  w i ę c ,  5e zos tawa łem w citj. 
g ł e j  k o r r e s p o n d e n c y i  z X i ę c t e m  d’A u m o n t . *'
- Czy p o d o b n a /  o n ie g od z iw y  de  P i e n n e )  
( takie  b y ł o  p ie rwsze  naz w isk o  Xięc ia  d ’Au-  
m o n t )  -jak to ,  o n ,  k tó r y  p o s i a d a ł  c a łą  m o ­
j ą  u fność ,  —  w y k r z y k n ą ł  Kró l  z wielk iem
w z r usz en i em ,— ab to j e s t  z d r a d a  ok ro n j j a !
,  ̂p 1 a d^ie ? d o d a ł  Król  ze zło4liwyn^ n-
ś m i e c h e m ,  winieneni  powied z ie ć  na  j ego 
u sp r a w ie d l i w ie n ie ,  że n ig d y  n ie  m i a ł  g r o ­
sz a ,  a m o c n o  l u b i ł  f a raona  i kob ie ty ;  ja 
to  s a m ,  m oś c i pa n ie ,  d y k t o w a ł e m  owe l i s ty ,  
k t ó r e  co t y d z ie ń  o d b ie r a łe ś  i za to d a w a ­
ł e m  mu 13,000, z tych  4S,000 f r a n k ów ,  k t ó ­
r e j  m u  p r z y s ł a ł  ba r dz o  r e g u la rn i e ,  ażeby
w i s d z j e ć - w s z y s t k o ,  co się w moim d o m u
d z i e j eV<; , ‘

N a tent  s k o ń c z y ł o  s i ę , p o s ł uc ha n i e  i 
X i ą z ę  d e . . . .  o d s z e d ł  -mocno- zmieszany ,

  ,  (z T . ’ P . )

S o k  O r  ł .
T u  ci źl e na  dole,
Gdzie  P r u t  to cz y  fale,
D l a  t e go  soko le  .
U s i a d łe ś  na  skale.
Usiadłeś wysoko

S o k o l e  p o n u r y ;
W  s ł  ońce  wlep iasz  oko,
W  sz p o n y  c h w y ta s z  ch m u ry !
T y  do s łońca dąż ysz ,
T y  bu jasz  po gór ach ,
T y  w po w ie t rzu  k r ą ż y s z ,
T y  się kąpiesz  w c h m u r a c h !
G d y  za sz u m ią  b u r z e ,
Z ie mi a  z a dr zy  t r w o g ą ,
G r o m y ,  s k r y t e  w c h m u r z e .
W  pier ś  ci u tk w ić  mogą .
L e c z  dzisiaj  so ko l e  
W o l n e  ro zp u ść  sk r z y d ła ,
P ta s z n ik  t y l k o  w d o l e '
Z d r a d n e  s tawia s idła .
S t r z ę p i a s t y  sok o le -  
L e ć  w p o w ie t r z n e  tónip,
L e ć ,  gdz i e  gwiaz dy  w kole ,  .
Leć ,  gdz ie  s łonc e  p ł on ie .
Leć ,  u c h o d ź  z o b ł o k i e m ,  .
Ja  na  ska ló  si fdę,
Ciebie -bys t rćm ok ie m 
W  c h m u r a c h  śc igać będę .
N i e  do lecą s t r za ły ,
K u l a  nie zaświeci
T a m ,  gdz ie  w z r o k  mój  ś m i a ł y -
Za to b ą  poleci . .

■ I  'wraz z t o b ą  c h m u r y  
W s z y b k im  minie  zwroc ie ,
W r a z  z to b ą  p o n u r y  
O b ł o k  p r z e m k n i e  w locie.
J a k ’ po w ie t rzn e  s idła 
S o k o ł  m g ł y  p rz e c i n a  ,
N a s t rz ę p iw sz y  s k r z y d ł a  
D o  s ło ń c a  się ws p in a .
S ł o ń c e - o g n i e  ciska,
S o k ó ł  s k r z y d ł e m  b i j e ,
P ió ra m i  p o ły s k a ,
W . chmurach rose pi je .
W ś r ó d  p o w ie t rz n e j  ton i  
N i k n i e  —  oko  woła  —
T e n  g ło s  nie do gon i ,
N ie  zwab i  so k o ła !  .
Choc iaż  p r zed  m e  ni ok ie m 
S k r y ł e ś  -się w te'j c h m u r z e ,
Ja za t y m  o b ł o k i e m  
Znajdę!  cię w l a z u r z e .
W  s łoi iee w ni kn ę  g ł ę b o k o ,
Chm ury , -  m g ł y  o d s ł o n i ę ,
W  z iemię  spuszczę  oko,
M y ś l ą  cię dogon ię .

P i s a n o  w G ó ra c h  K ar pa c k ic h  r .  1833.
* («• L.) f  K arol Antoniewicz. '■


